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T R V B U N A L s~ K · I 
JEDVNE!PISMO~ CODZIENl'łE WYCHODZĄCE i DRUKOWANE W PIOTRKOWIE 

REDAKCJA I ADMINISTBACJA: 
Piotrków Tryb., regionów 

tel. 10·55. . . . 
REDAKTOR PRZYJMUJE: 

od goj z. 9 - · 10· ' 
. --

ADMINISTRACJA CZYNNA: 
: . . ,: od · g?dz~nv. ~·ej d:ą . !9-~i 

·CENNIK OG~: . . . 
· ' Za wiersz milimeti'Qwy (jedńoszpal~ 
_Wy)' - 40 gr. Pierwsza stron& 1 tabela­
ryczne o 50 proc. · droźej. 
· Drobne: 10 grcezy za wyraz. ' PoUuku· 
Jflcym pracy:· 50 proc. taniej. · · 

Prenumerata miesięcznie 

2.so 
- " ' „ ~ I • 

300 • tysieczne tłumy- · w :·Lisieux . . 

wzlęłw ·. udział w uroczystościach katolickich 
Y.Z, 12.7. Przez. całą noc z soboty 

'edzielę Lisieux, gdzie odbywał się 
es eucharystyczny, było wspaniale 
owane. W ciągu nocy napływały 

tannie nowe tlumy pielgrzymów. -

caud wezwał wierr.ych do odebrania bło­
gcr1ławieństwa Ojca świętego, a w chwi· 
lę potem z ustawionych przed bazyliką 
i w jej · wnętrzu megafonów rozległ się 
głos Papieża, U<hi.elającego zebranym 

błogosławieństwa. W momencie tym tłu­
my ogarnął en:puzjazm. 

N a zakcńczerJe kongresu odbyła się 
wielka procesja, która trwała 4 godziny. 
Kardynał Pacelłi uczestniczył w niej pod 

baldachimem, w otoczeniu 5 kardynałów 
i 70 biskupów, niosą,c mor..strancję z Prze 
najświętszym Sakramentem. Olbrzymie 
tbumy składały hoM, klękając w momen­
cie, gidy przechodził. 

północy 80-ciu księży odlprawiało 
święte, udzielając wier:i:ym Komu-

o w niedzielę, w obecności olbrzy-· 
Bumów, ocenianych na przeszło 300 
y ludzi, Ksiądz Kardynał Pacelli do 

ł uroczystego poświęcer.ia bazyliki 

Przemówienie Ojca świętego 
i św. Teresy, wygłaiszając przy tym 

iosłe pr ze.mówienie. Następnie legat 
ki zajął miejsce u wejścia do baizy 

u stóp wspamiałego ołtarza, tonące­
purpurze i złocie. Przy ołtarzu tym 
Pacelli odprawił M.sz.ę św. w cza~ 

órej olbrzymi chór, złożony z 2.000 
towarzyszył organom. 
~zy św .. biskup Lisieux, m.sgr. Pi-

Brzed udzieleni.em błogosławieństwa 
Ojciec ś'więty, siedząc w Castelgandolf o, 
przed stołem, ną k_!órym ustawior.a była 
mało statuetka św. Teresy i Jej relikwie 
wygłosił przemówienie. Zanim nastąpiło 
przemówienie, Papież wysłuchał przez ra 

· dio całej pentyfikalnej M.szy ~w., któtą 
w ' Lisieux odprawił Kardynał Pacelli. 

„Otom jest z wami, pasterz z ukochany 

, mi owieczk ami, oJCJec z :r:ajdrożS!eymi 
dziećmi. Otom z wami w imię świętego 
Jezusa, r. ajbardziej goidnego miłości Kró­
la na.szego, utajonego w N. Sakramencie 
i w imię św. Teresy, honoru i glorii Li­
i eux , Jej Karmelu" __, rozpoczął Papież. 

A da.lej tlumaczył: „Przybywamy modlić 
się z wami, gdyż wydaje się Nam to naj­
bardziej słusznym, nawet r.ajba.r<hiej ko~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Pióra wieczne • · ~ 
Nowość! --

Na~szedł transport I 
PIOR W.IECZNYCH ~ 

Pióro wiec2ne ze złoconą stalką wraz z automatem ołówkowym. ~ 

Pióra wieczne od najtańszych 

Niezwykle praktyczne automaty ołówkowe. I 
Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-letnia gwarancja! 

poleca Firma „ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. 10-55 _rID 
~~@&?)@j§~~~~~@lę) .;~~@j@~~~@j@@j§~~@j@~ 

rzeciw· podziałowi Pa·testyny 
. . 

Włochy, · 1rak, Syria i Transjordania · 
zwołać na 17 b.m. konferencję komitetów 
narodowych r.otabli arabskich z całej Pa 
lestyny celem szczegółowego omówienia 

OOOLIMA, 12,7. Wysoki ko~arz 
YnY zażą;dał od władz syryjskich 
entrowania wojsk frahcuskich na 
'cy, celem . przeciwdziałania wkracza 
band libań:skicll. do Palestyny. __ „ 
. od,powiedzi na depeszę haczelnego 

raportu komisji królewskiej. Zaproszenie 
wysłano również do przedstawiciela Sy­
r ii i Iraku. 

t~tu arabskieg.o rząd włoski wypo· 
1ał się przeciwko podziałowi Pale- Zdecydowane posunięcia Francji 
. i .P.Jzeciwko raportowi komisji kró-
eJ. Rząd włoski S!twierdza swoją w sprawie kontroli granic Hiszpanii 

. , o.ść ze stanowiskiem Arabów i go • 
ooc współpracy z komitetem arab- PARYŻ, 12.7. Energi,czne posunięcie 

· ' Francji, która za;powiedziała. zrJesienie 
Za t~ naczelny komitet arabs.kii o· ,kontroli na graii.1cy hiszpańsko-francu­
ał także od premiera Iraku preano, .skiej z dniem 13 b.m. wywołało 0 lbrzy­
damiające, Iż rząd Iraku zamierza .mie wrażenie w_ całym świecie p_oliltycz· 

• testować wobec Anglii prz.eciwko nym zarówno Frai:cji, ja:k i innych kra.-
ttowi podziału Palestyny. Ponadtq iów. Jest to, jak zaznacza prasa francu­
et otrzymał zapewr..ienie poparcia .ska, pierwsze od zakończenia wielikiej 
Qny emira KomHetu i emira Trans- -wojny zdecydowane i energiczne posu­
·~, Abdullaha. dęcie rządu francuskiego w dlzi€ld'2lllnre 

l12elny komiitet arabski J;>C>Stanowil ·polityki za.graniCED.ej. Gdyby r~ fran-

cuski w latach poprzednich przemawiał 
.tego rodzaju tonem, Euro.pa nie stałaby 
jak dlzisiaj, nad przepaścią. Prasa fram.cu 
:::ka : angielska, o,mawiając posurJęcie 
1~du francilliSkiego stwi:erdza, że kons.ek 
v;encje j ego będą niezwykle idonio:słe. 

Problem hifJZpański ,.,.-szedł w okres 
.kuhn!inacyjny i dlatego w chwili obecnej 
są tylko dwa wyjścia: albo W:łochy i Nie 
.mcy cofr.ą się ze swego nie przejednane· 
. go stanowiska, albo nastąpi konflikt.-

niecznym spo.sobem uczestniczenia z wa­
mi w tych chwil.ach praV\"dziwie boSlkich. 

Rzeczą konieczną nazywa Ojciec świę­
ty modły, ~dyż wie1km11 są r.ęd:ze i wiru­
kJ.In.i niebezp1eczenstwa, grożące ze wszy­
stkich stron, pomnieć więc należy na· Sło 
wa Boskiego lVJ:J,Str.za: Oportet semper ora 
re et son deficere. Mo0!1ić się trzeba, by 
Bóg ludom uciśnionym dziś nędzami i 
drżą,-cym przed jutrem dał spocząć w ła­
dzie i pokoju i powrócił je r.a jedyną dro 
gę uznawania. Jego nad światem wł<l!dzy, 
posłm:;zeństwa Jego swiętym_ prawom, 
sprawiedlirwości i m~łOISierctz.la . zwł8.g.Z(,-za 
dla IlUliej posiadających, a przeto bar­
dziej P,otrzebują,cyc.n i bardziej cierpią­
cych · ·· ' . , I _ I _ , __ i.>t.. 1 J.&1 

Modlić się tr.zeba, by Król Uitajony w 
N. Sakramencie z dusz naszych, odkupio­
nych Krwią Swoją N ajcenr.iejszą, uczy­
nił .świąty1me wspanialsze od najpięknie)· 
szych bazyłitk ziemskich, świątynie zna­
cz:r..ie. .wspanialsize od najpiękniejszych 
bazylik. zi~mskich, świątynie żywe, w któ 
ry.ch izamieszka, uświęcając je i blogosła 
wiąc swą Łaską. Módlmy się za str8lźni­
kó~ i OfiekrunÓ'Y tyclJ. zywych bazyliik1 
ktorzy są d'USzą wa.szych dUsz. ) 

. Kończą-c . swe niezwykle czułe i seroe­
czne Wzęmówd.ende, Ojciec św. udżielił 
swego błogoSławieństwa, mówiąc: „.A:. te­
raiz niech spłynie na ka.W.ego · z was to 
błogosławieństwo, które zawsze jest wiei 
kim. pragcieniem dobrycl} dZi.eci. odda­
nych i wierzących,, jąkimi wy_ jesteście, 
błogosławieństwo starego Ojca, Ojca, k:tó 
1:~go .was,ze Il1tod~y powróciły na drogę ży 
Cia, Jak długo się Bogu po9oba, błogos.ła 
wi~ństw N_rumiestnika Chrystusowego, Ęo 
·sk1ego Króla, który upodobał sobie prze 
bywać whród ludzi prostego serca czy-
stych jaik lilie". · · ' 

Przemówienie papieskie trwało dziesięć 
m~nut przy niezwykle czystym odbiorze 
w Lisieux. · 

-,J aki~olrwiek kompromis jest tylko odr&­
czeruem niebezpieczeństwa, które grozi ' 
pokojowi Europy. 
. . O.r~~n Bluma „Populaire" potwierdZa, 
ze J~1 Włochy i Niemcy nie u.sitąpią w 
SJ?~aw1e kontroli granic morskich Hiszpa 
r:.~~· to we wtorek, dnia 13 lipca r.b. Fran 
·CJa V: rze;zywistośc;i otwo.r.zy swą grani­
.cę hłszp~ką - co nie zostanie b~ 
·'"Pływu na sy.tuację obu Walczących stron 
·W Hiszpa.nil • 

I „ --
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WITOREK, dnia 13 lipca 1937 roku. 

ZB ·fłlEOOBOR 
Musimy zmienić naszą politykę budowlano-mieszkaniow 
Zdawałoby się pozornie, iż stępiło się 

już ostrze ( zw. kwestii mies.zkanfoWiej 
w Polsce. Przecież na frontach domów wi 
dnieją kairtki, oznajmiające, że „do wyr..a 
jęcia są lokale 3 czy 4 czy nawet 5-ciopo­
'kojowe. Już nie kwitnie pasek mieszkanio 
wy - ja~ to iHo tempore bywało - kie 
dy za odstępne przys~o płacić ·wsetkach 
a nawet tysiącach dolarów. Już ruch bu­
dowlany zdołał opanować w wielkiej czę· 
ści zapotrzebowanie na mieszkar.ie dla 
sfer posiadających, a nawet i dla stanu 
średniego. Utrzymuje się wprwdzie dro­
żyzna mi·eszkań - ceny ich przekraczają 
przeważnie możności finansowe lokatorów 
i nie pozostają w r.ależytej proporcji do 
dochodów świata pracowr.9.ków umysło­
wych - ale dawna ciasnota zwolna ustę 
puje ... 

Niestety, dotyczy to tylko sfer posia­
dający_9h i stanu średniego. Bo jeśli spoj 
rzymy na masy robotnicze - to obraz 
przedstawia się zupełnie ina<:z<ej„, Przeid-

- stawia się - po;".-iedzmy zgóry · i nie u.kry 
wając star.:u faktycznego - fatalnie i gro 
źnle.„ 

I~-.·~ 

Typem mies2lkania warstwy robotni -
czej w miastach i miasteczkach jest lo -
kal jednoizbowy. Na większy nie może 
sobie pozwolić człowiek, · żyjący z pracy 
r ąl~. _ ...,.. ~ ~ 1..t.J ..... J...a.ill 
· I cóż widzimy? Mieszkania 1-izbowe sta 
nowią tylko 3ti proc. ogółu ·mieszkań w 
miastach i miasteczkach polskich. 

Obliczono na podstawie bardzo dokład 
nych danych ze \v r. 1931 trzebaby było 
wybudqwać w kraj~ 831,000 izb, aby za­
~poko1ć zapotrzebowanie (przyjmując za 

.lud.r.1enie 4 osób na izbę bo większe uwa 
żane- być musi za - przelU1dnienie). 

Cyfra ,..831,000 izb odnosi się jednak do 
potrzeb z przed 5 laty. Bo m1ęiazy 1931 a ·, 
J.936 r. luaność miast naszych wzrosła o 
550,000 rudzi, dla których trzebaby wybu 
dować zatem 275,000 izb. Wybudowano 
zaś ·tylko 75.ooo ..• 

•' , I 

Ogółem niedobór wyniósł w r. 1936 prze 
szło milion izb .... 

W rzeczywistości jest jednak jeszcze 
większy. Bo przyjąć trzeba

1 
że coroc.zi:ie 

niszczeJe - w ruderach podmiejskicll -
· ok. 25.UOO izb. Afe ograniczmy się do cy· 
fry miliona izb, jako tej, która. wyraża i­
stotne zapotrzebowanie, jeśli chcemy o­

. Si%;'nąć aoy dro.bne mieszczallStwo i pra­
cownicy fizyczni mieszkali w odpowied -
n:Cih warunkach. · 

„ wymowa powyższych cyfr stawfa · za -
tern zarówno przed całyin ruchem budow 
~ar..ym jak i przed właidzami państwowymi 

·l :Samorzącłowymi, jak wreszcie i pr.Ze!d ini 
CJ~tywą PTY":atną zupełnie nowę aspekty. 
·wysuwa bowiem na czoło kwestię miesz-
kań ąajmniejszych, podq;as gdy dotych­
czas n~z1 polityka mieszkaniowa szła 
przew.ażme w kierunku budowy nl'.eis.zkań 
~redn1ch i większych. Wyjątkowo tylko 
n~ch budowlar..y, oearty na funduszach pu 
bhcznych czy na 1nicjatywie społecznej 
lub prywatnej uwzględmł potrzebę 1-iz-. 
bowych mi'eszkań. 

A. to'. co b~ło dotychczas wyjątkiem -
m~1 się _stac regułą. PieI'Wlszy kongres 
mieszkaniowy, który ~ dwukrotnie od -
k_ła~any - ma się wreszCie zebrać w je­
~n.en1, stanie przed wie~kim zagadcieniem 
n~edo~oru .mieJEZikań najmniejseych i prze 
c1wdz1ałama temu złu społecznemu. 

Nie będzie to - trzeba sooie otwarcie 
uświ~??mić - z~dar.ie łatwe. Bo, żeby 
po~deJsc k?'~·re~me do tego zagadnienia, 
tr.ueba ~ąc ołowek do ręki i liczyć„. 

Więc gdybyśmy w ciągu 20 lat chcieli 
pokryć niedobór najmniejszych mieszkan 
to musielibyśmy rocznie wybudować 
l31,500 izb, a licząc koszt budowy na iz 
b~ 2,000 zł. ~ruchomić kapitał 263 milio 
now zł. roczme._.. Przypuśćmy, że połowę 
tego _ ko.sztu w.z1~ł)'.bY: ~a siebie kapitały 
p~ywatr.~~. (rzem1esln1kow, drobnych kup 
co~, lepleJ zarabiających robotników wre 
szc1e przemysłowców i fabrykantów, 'oudu 

jących w pobliżu swych przedsi~biorstw 
domy robotnicze) - to na fundusze pu­
bliczn~ vi.-ypadłby rocznie koszt około 130 
mil. zł. i ·obowiązek wybudowania rocznie 
około 65.000 izb. A to w. danych warun­
kach jest oczywiście 0siągalne„. 

Lecz od maksymalr..ego programu Ido 
praktyki życiowej wiedzie przecież po -
most kompromisowego załatwienia Jeśli 
program maksyma:lny jest ni'e do zrealizo 

·wania ~ to nie znaczy bynajmniej, by 
prowadzić nada.I politykę mieszkaniowo­
budovdaną, dającą przeważnie mieszkar.ia 

. śn:dnie i V\rielkie, a nie zaspakającą po -
trzeb świaita pracy, wyrażających się ·wy 
łącz.nie w zapotrzebowaniu na mieszkania 
jednoizbowe. 

Bo kontynuacja dalsza tej polityki wio 
cilaby - przy wzmagającym się wcią,ż na 
pływie Luldr..ości vi.iejskiej do miast, przy 

rnsnącym uprzemysłowieniu i przy 
lym procesie niszczenia ruder _na 
riach miiast - do pogłębienia niedob 
małych mieszkań a więc do większej j 
cze klęski dla świata pracy. ' 

Budowa najmniejszych mieszkań · 
jedną z najpoważniejszyc;h kor..ieczn 
I trzeba aby V\' tym kierun~u poszła 
sza polity.ka budowlano mieszkaniow ~ 

z. 

,,Niech Was prowadzi idea 
oddania -· Pań~twu cał.ego~siebie~ 

Zjazd organizacji wiejskiej O.Z. 
W~SZAWiA, 12.7. Wczoraj w sali Ra •t W Państwie Polskim nie ma miejsca 

dy Miejsk!iej odbył się zjazd 0irgan1zacji dla niczyich samowolnych, po swojemJU 
wiejskiej O.Z.N. okr. warszawsk~ego. pomyślanych państewek gril.powych. W 

Z całego wo,jewództwa zjechali się tłum _ organizacjli Narodu, która jest działa­
nie działacze, ziemianie i drobni roLnicy. r::iein jawnym, nie ma miejsca dla niekon 

W p '. erwszych rzędach zasiedli: vv"'ice- trolowa.nych, ukrytych organizacyj pry­
marszałek Sejmu, · pos. Kit!lruk, przewodni watnych, choćby pozornie służących naj­
czą,cy organiizacji wiejskiej OZN., ser. gen szczytniejszym ce1om. 
Galica, prezes Związku Izb i Organi·zacyj Obóz nC1JSIZ izdecydowanie przeciwstawia 
Rolniczych, · Sobczyk. się każdem(U niekor.itrolowanemu działa-

Fo otwardu zjruzdu przez sen. Micha- niu grupowemu, skądkolwiek pochodzące 
ła Róga1 sen. gen. Galiica wygłosił prze- mu i przez kogo--kołwiek kierowanemu. 
mówienie: Jest to tym ważniejsze i konioozniej:sze 

~ Obok głównego zła, które .zwalczać 
będziemy mu.sieli, t.j. ciężkiego stanu go 
spodarczego wsi, mamy w Polsce do zwal 
czer.ia jeszcze wielę innych zjaW!is~, kt§.r 
re z powierzchni publicznego życia jak 
najrychlej usunięte być m1WZ.ą. 

W:szelkim. więc nadużyciom publiczny~ 
na szkodę Państwa i społeczeństwa czy­
nionym, Obóz r.asz wydaje otwartą i zde 
cytdlowaną wojnę. 

że w polskie życie .zbiorowe Wl~ierają si,ę 
i irme ___. nie z wewr.ątrz lecz z zewnątr,z 
idące tajne czynniki. 

Wi rzędzie obcych działań najgroźniej­
F•ZYID ,przeciwnikiem, którego zwalcźać 
musimy, jest ko;mur.a w jej wszelkich, o­
twairtych, bezpośrednich, czy maskowa·­
nych i pośredinich formach i przejawach. 

Nie wystarczy · ograniczać się do sa­
mej tylko obrony skarbów zbiorowego 

I 

życia, ale trzeba p.rzeJsc i do ofenąr 
twórczej. Trzeba posiadane v\.-artośc.i 1 

cniać i ugruntowywać, trzeba dobro 
rah:e i materialne nie tylko strzec, 
zw~·ifkszać i pomnażać ustawicznie. e 

W tej praey ni.ech W as prow,:adzi. nłZ 
żolnierska ildea oddania swemu Pańs 
całego siebie. 

MtIBicie wyikazać, że istotnie eh ~ 
należeć do „plemienia .tęgich, dzie .~ 
mocnych Polaków", o których nfoda f 

mówił Naczelny Wódz. 
Z kolei: gen. Galica odceyta.ł listę „ 

zyd!ium okręgu warSZawsk!iego organ 1 

cri wiejsk. OZN. 

P~d zakończeniem zebrarJa o 
ilO tekisty pi.ędu depesz, ~a.nych 
zja7.d iz' wyraa;ami czci i hołdu dp P. 1 

· zydenta, clio . MarSZałka Sntigłeg<>-R 
premiera Składkowskiego, szefa 
Zjednoczenia Narodowego płk. Mt, 

Koca, oraz do pani Marszałkowej Pito 
skiej. 

Na wido\tillimiędzynarodow 
Przysłowiowa pasywność komitetu nie 

interwencji okazała w całej pełni swą nie ~· 
poraidność i brak decyzji podczas pi~o­
wego posiedzenia, któr-e w wyniku swych 
obrad strunęło na martwym punkcie. · 

. Mi~:izy dwoma punkhmi widzenia1 an­
gielsko frncuskim a wło.sko niemieokitm, 
i'Stnieją tak odmienne poglądy, ~ narady 
komitetu. nieinterwencji nie są w stanie 
rzucić pomostów porozumhmia pomiędzy 
o~a te stanowruska. Fdczae długiej,_ bo 4-go 
'dzinnej dyskusji, na uwagę zasługiwało o­
stre wystąpienie arrn.basadora w:ło:s:kiego 
Grar;diego, który w zdecydowanych sło~ 
wach atakował Angiię i Francję za naru­
szenie wielokrotne umowy o nieinterwen 
cji. Stancwisko włoskie poparł am.basia­
clr niemiecki von Ribbentropp. Jedynym 
rezultatem bezowocnej narady komitetu 
byl wniosek przedsta:wiciela Holandii, któ 
ry za.proponował przekazanie rządowi An 
glii zadania znlezienia wyjścia z wytwo -
rzonego impasu. Ten jednomyślnie uch­
walony ·wniosek jest dowodem, jak rządy 
głównych mocar:st,,.- europejskich nie mo­
gą dojść do porozumienia w sprawie zneiu 

haJ.iizowania dalszego n!-ebez.piec.zeństwa 
rozszerzenia si:ę ~ojny domowej w ~pa 
nii na konJ)l~kt zbroiny państw, zaangażo 
wanych w p0parciu jednej. ze ~on, vral­
czących na półwyspie Iberyjs'ftlIL. 

--X- . 
Jakkolwiek wedle opinii czynniików fa 

chowych środik~ zaradcze prze:Lsi.ęwz!ęte 
we F1rancji w kierunku· ratowania tego bo 
gatego kraju przed dalszymi wstr~.saimi 
natury f!J:.ansowej, wykazują powodzenie 
tej akcji, jednak f1nan:oowe skutki rządów 
frontu ludowego zaciążą poważnymi kon 
sekwencjamJi na życiu gospodarcz. Fran­
cji. Jedną z tych konsekwencji to istna 
powó:lź nowych podatków, którymi nowy 
minister ska1rbu Bonuel jest zmuszony ob 
ciążyć szerokie sfery płatn:ików podatko­
wych Francji. Te nowe obciążenia mają 

· przynieść do skarbu 10 miliardów nowych 
opłat jak_ podwyżka pont()II'iów za listy, 
wyno·sząca 40 proc. oraz p.odwy.2lka taryf 
kolejow-y_gh przeciętnie o 30 proc. obar -
cza bezpośredinio ma.lego i ubogiego płat 
nika, co wywołuje groźne wrzenie wśród 
lewicy francuskiej, a zwłaszcza w szere-

-­
Stosunek umowy zbiorowej 

do . ustaw o untow-ach o pr·acę 
Sąd Najwyższy orziekł, że umowy zbio 

rowe nie są umowami o pracę, lecz zawie 
rają jedy1ł,ie normy, jakie mają być· prze 
strzeganie przy indywiduaLn. umowach o 
pracę. Jeżeli więc wnowa zbiorowa ni.e za 
wiera specjalnych warur..ików co do trybu 
zwalniania pracowników i terminów wy 
powiedzenia, nie mniej przy tym korzy -
stnyc~ niż przewiduje ustawodawstwo pra 
cy, wowcz;as zwolllie.nie pra.cowi;ii.k~ kt6· 

ry zgod.2Jił się pracować na warunkach u 
mowy zbierowej, może nastąpić nie ina­
czej jak z zachowaniem przepisów o wy 
powieiltzeniu zawart. w .artł 25 rozporzą­
dzer..ia Prez. Rzplitej z d'n. 16.III 1928 r. 
o umowę o pracę pracowników umysło­
wych, bądź w art. 10 ro~rządzer.ia Prez 
Rzp}itej z dnia 16-m 1928 r. o umowie o 
pracę robotników. 

gach. K,onfederacji Pracy, której 
„ .-~ oeiczuwaJą bezposreunio n<>l'l.l·o(ll 
::;(Wa tej p1ag1 poaal.<l(OW, iZ1nie Ciarm 
.!'l.'<tl:i1e u c:illt:u.sKieJ opozycyanej ro~ 
.;~\: g10sy, 1z s.o<.:Jau.siyczn1 t.I)'uuci. lu 
m..iu...ii:iLrow~e tząau .LU{l()Wego zdira 
:::.wycn wy.t>orcow, odstępując od tr 
ne.; zasauy SOCJaLIStow, że nowe 
I1<w.J.Scwowe za.pracą bogaci. 

-X-
Niezwyk!ą sensacją na terenie ~ 

sta1y s11;1 szczeg<jły, podawane obe; 
pr·ze.z prasę w1e~ensk'ł o wizycie ~t 

.1,;jl przemy~owcow austriackich w~ 
me. 1-.i a. Jeftn~ z przyjęć, urzą:dzonYm,z 
gasc1 austriaun.1ch w stolicy Niemie<:, 
m-er Uoerrr.;g· V\: rozmowie z przew~ 
<:zącym delegacJi przemysłowców pr 
i>t:..m LJ;rbanem w ostrycn słowach ~: 
krytyoe .r74dy kanclerza Schuschnit 
wyr-azając przy wą§pli!wości, czy Au 
uaa się uti:·zymać Je111 ieza'l\lisłoS<5. !?_ 
m1er prus~ wyraźrue oświadczył, że~_ . 
pod!ległioE,!C Austrii podtrzymywana 
Ly.hko przez obce~agnety, iecz ten. 
r.;:;eczy długo poitrwac nie może. ./ 1 

J a.kkolWJ.eik ir..cydent ten został ·z 
dzony w ten sposób, iź rząd wiedem;f 
~w-ohł delegac1i przemysłowców a.ustt 
kich naidal pozo.stać w Niemczech ~ 
im d~, zro~_ieni':i', ż~ są gośćmi ~a 
s.łow-<;ow mem1eck1ch i me potrzebu· . 
hczyc z poglądami .P,rzedstaWicieli r„ ~ 
memieck1ego, niie mniej jednak prasa 1 ~ 
deP-ska smierdza, że w stosUn:kach ~.! 
~liecko a~t~~kioh z:a<lal panuje aWn~ 
1 a wzdrazn1en1a, która nie sprzyja .. 
~om . .komilsj~ pojednawczej między Ąu11 
I N1emcam1, obradującej ol>ecnie w· 
t':niu. . -e · 

WX.POZl'.C~.l.Ą J.\..S~ .a 
· ·mtałe .iaopatno.D& we wuelkie noiG 

Pio.&:rkóJL ul. P1111J4elrftp ID, 
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r:a,kże w tej chw'ili przypomniała mu 
jl&ka scena: on - prawie zupełnie pi 
jedzie taksówką w towarzystwie dlwu 
eh dziewczątek z Gehev.7„.- One 
ują mu ·kieszenie w p0szukiwaniu 
sów, których nie cłi~ał im dać .... 

ty ni_e powinny palić„ tiumaczył. -
czekolaJdek zamiast papierosa ... 
która z r..i<!h wtedy nie trafiła na 
.od kasy? 

! K!l.ucze od kasy to jeszcze nie wszy 
Trzeba umieć nastawiać orn&.ment 

dziurce od klucza i przy gzymsie gór 

N.o, Artur ma zagadkę, jakiej chciał... 
myślał dyrektor z goryczą -A jesz 
zed pół godziną zapewniał mnie, że 
sce niema dla niego roboty.„ 
no .zamknął kasę, schował do kiesze 
cze . i ruE.zyl na poszukiwania syna. 

drzwi kancelarji zatrzymał się jak 

Pani musi być moją, panno Jadwigo 
ówił Artur. 
Ol Zapewne.„ Wola syna naszego d-'· 
a - powinna być św"!_~ta„. - Wl:ły 

ironiczny głos sekretarki 
Wie pani co ? Gdyby r.ie to, że pani 
Eekretarką ojca - tobym panią wy­

oburzył się Artur. Dziwię się, że 
może właśnie tak sprawę stawiać.„. 

pani mnie obraziła! 
To co mam zrobić? 
Przeprosić. Obawiam się nawet, że to 

zie bardzo trudne„. 
A„. co mam zrobić? 
To, o co panią proszę od godziny: 
' ze mną r~ad Vv Wę, albo do W'llla · 
Zresztą gdzie pani chce.„. 
e-ktcr ~ki poczuł nagle przy · 
wielkiej raidcści. Więc to tak? Ar-

• zabija nutdy? N o, Jadzia jest taka 
a dziewczyna, że będzie jego, ale 

„ 'l'ylko„ dlaczego ja s.ię o tern dó· 
Ję eto pi ero teraz'? :lli11 ! 
nnął ręką i povdókł się do ogrodu. 

Okraidziono mnie.„ Miój syn kocha 
mojej sekretarce.„ Chce wyjeżdża.ć 

ski - myślał z goryczą, czując, że 
gmach · ~arzeń, · uKłao.ar:-ych jeszcze 
k dawno - wali się w gruzy 
by na potwierdzenie tej myśli -n,,1 

ce : zaskrzypiały kroki Stanilsława. 
t do pana dyrektora.„ ' 1 

ki wziął do ręki dażą, białą . ko -
.•. Rozerwał • ją„. 

hany. Adasiu!" - pisał Wojciech 
ok - Długo zastanawiałem się, co 
zrob:.ć z tym fantem, co go trzymam 
ach.. aż wreEzcie postanowiłem napi 

do Cieł?ie. Kredytów Towarzystwo od 
iło mi. Ozr.acza. to dla mnie ruinę, od 
j ratować się muszę wystawiemeff1 

'echówki na dobrowolną licytację~ z 
j otrzymam o tyle więcej, że będzie 
ręce zaczepić po przyjeździe do War 
. Dlatego zanim _urzeczywistnią się 
dawne marzenia, a mianowicie Twój 

azd do Pomiechówki - ja zjadę do 
z.awy i będę na nowo 1'woim goś-,, 

'--
ektor Smulski nie czytał dalej. U­
jeszcze jedno marzei:ie: urlop na 

zabitej deskami„. Pierwszy od wiel:u 
lat spokojny urlop„. • . 

pokoju sekretarki doszedł go głośny 
h syna - Niech się bawi„. __, po­
.ł. - Jeszcze dziś zaprzęgnę go dto 
J roboty, jaką chciał mieć„. Niech 
awi .. 
by na dobitkę przypomni~ł mu się 
Hołowiński.„ Temu człowiekowi on 

ski będzie musiał się przyznać, ' że 
oże finansować eksportu cukru. Nie: 

chce, ale: nie może„. A łliołowiński 
takie wpływy„. Przyjaźń tego ezło­
warta był.fi. więcej niż zyski, jakie 

a było osil!gnąć z pomyślnej kam.pa 
portowej ... 

9nby przecież mógł się zająć .t..,~u­
. - Onby mógł Artura ulokować w 
'sterstwie spraw zagranicznych a 
8\ potrzeb-ni kryminolodzy„. ' 
Artur musi z.caleźó te pienią,dze !-

2 
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postancwił dyrektor Smulski prawie na­
g)os. - To w sam raz dla niego sprawa i 
v.- jego interesie leży znaleź.-ć„. 

- Ho:<:owiński! - rozdarła świado · 
mcść nagła myśl. - Przecież te11 czło -
wiek nastręczył mi tę kasę! Nie-! ~To nie 
możli.we .. „ 

- Stanisławie! Stanisławie! - krzy -
kną1 ~ stror.ę domu, czując, że mu się 
już w głowie kręci -'Przecież ja sam nie 
rozwią_.żę tej zaga.d!ki, choćbym na głowie 
stawał __:_. pomyślał. 

- Słucham p.?Jla . dyrektora„ . 
- Proszę tu pop rosie pana Artura„. 
Wysoki mlody człowiek zjawił się wnet 

\\l alejce Dyrektor S'mulski z otuchą przyj 
rzał się swemu jedynakowi. 

- Stuchajno - rzekł do niego bez re­
torycznych wstępów . .....:_ Przed pół god.i~ 
ną z kasy pancerr:.ej, która stoi w moim 
pokoju zginęło dwa m.iliony dwieście ty­
sięcy. Klucze od kasy ncszę stale .przy ~o 
b~e, kasę zostawiiem bez opieki, ale zarrr 
kniętą przez ten czas, kiedym tu rozma­
wiał z tobą i radcą Hołowińskim.„ 

- Ha, Ha! Ha! - zaśmiał się nagle 
syn - Kechany papo, jeżeli papa myśli, 
że ja się nabiorę na taką bajeczkę.„ 

- To rje .żad'na bajeczka! .......... oburzył 
s'.ę dyrektor Smulski - Da.ję ci słowo ho­
noru, że okradziono mnie w sposób tak. 
bezczelny, jak chyba jeszcze nigdy i niko 
go nie okradziono. 

- Niemożliwe„. A ja„. ja myślałem, że 
papa tylko tak„„ żeby mnie zatrzymać w 
ro.llsce.„ - wyJl!!kal Artur. - Więc jak 
to było':' 

- ł'rzyjechałem, Stani:>ław wszedł z8 

mną d9 gatnneiu, odprawiiem go, otworzy 
1em kasę, .wyjrzałem r a korytarz, żeoy 
::. .ę upewmć, ze nikt mme nie podpatruje 
i włozyłem piemądze do kasy . .fotem za­
mknąłem kasę i wyszed~~ zobaczyć s1ę 
z tobą„. - a<yrektor bmu~ski zawahał się 
- rozmawia1em z_ radcą .t:Lołowińskim, 

który oddał mi pożyczone niedawno dzie­
sięć tys!ęcy zrotych. 1'ylko dlatego otwo­
rzyłem kasę znowu, bo chciałem schować 
te pieniądze. I okazało się, że„. w kasie 
niema ar;.i gl'osza. W czrus1e mojej bytnc'.3 
ci w cgrocizie ktcś wyniósł całą: walizę 
pieniędzy.„ 

Dyrektor Smulski wnillkL Fakt· bpowia 
d~ny wydał mu si~ niemniej potworny, 
mż wte:ty, gdy go stwierdził. Fo chwtli 
mówił .clą.lej.: . . 

1 

- A ki€d~ . chc~ał pcdnieść alarm -
uprzytomniłem se+·;~ eż ~~ . - ----- -ie 
może„. że o tern nikt r.iie śmie się ~ ­
dzieć, bo wte<ly stracilbym drugą połowę 
majl!!tku.„ - zakończył zdławionym, gło· 

Art~ S~.Ulski podniósł brwi do góry i 
zamyshł się tak, .~1k_zapewne zamyślił s1ę 
k1edy się a.owiedział, że Harding uciekł z 
~·ysp Djabe~skich i trzeba go złapać, za- . 
n!m da znac o sobie. Było w nim w tej 
chw1i co~ z. ct:apieżnego ptaka, który wi­
sząc w biękICie wypat1·uje ofiary, na któ­
rą za chwilę rzuci się, jak kamień. 

--. Zrobione! - rzekł wTeszcie.-Nilech 
p~pa tylko · wynajdz:.e m'i między tutejszy 
m1 detektywami człowieka zasługująceao 
r.a zaufanie. b 

- A poco? 
- Bo„. widzi tatuś„. ja nie znam tak 

dobrze tu_tejszego św~ata przestępczego, 
~ ~o ci:ug1e„. wolę byc kontrolowany. Je­
.t:e~1 ~o~ pokpię_, to będę mógł sobie powie 
dziec, ze pokpiłem nie tylko ja, ale i ten 
co ze mną pracuje. Dobrze? 
~ Dc·brze. Zara.z zacramonię do Sobka. 

To jezt taki.mój nadworny detektyw, któ 
ry zawsze bardzo dobrze wywiązywał się 
ze wsz_Ystkich zadań, jakie mu powierzy­
łem„. Debrze„. - dyrektor Smulski za­
tarł l'ęce pełen otuchy - Zaraz zadzwo· 
nię Tybko.„ pamiętajże mój kochar.y żeby 
~ _te~ nikt ni e wie~iał i nawet nie' domy 
slij E11ę, .~.„ to by1by dla mnie gorszy 
krach, ruz strata tych dMm milionów.„ 

Artur Smu.Lski zamyślony już na dobre 
machnął tylko ręką i nic r.ie odpowiedział 

W. kwadrans później W)Ójoiech Sobek 

zameldował się dyrektorowi Smulskiemu 
Nieomal jednccześnie trzy zegary roz­

\'Vie$zone w biurach dyrektora Smulskie 
go wyb:ły z dostojną powagą, a jak twier 
ctz.1: urzędnicy z radością - godzinę 4-
tą. 

Pan.na Jadwiga Potkańska, sekretarka 
OEobista dy1·ektera, zaklei.1a właśr.ie ostat 
nią ,kopertę z okienkiem i oddała plikę 
listów woźn~mu. 

- Fanie Stefa..nri.e„. - uśmiechnęła się 
do młodzieńca, który siedział na.wprost 
niej pod ojnem. - Czy nie byłby pan 
skrcnr:y o-C 1prowadzić rrunie do domu? 

Zagadnięty aż zaczerwienił się z ucie­
chy, ale nie dał poznać po sobie. 

- Z przyjemnością - odpowiedział u 
przejmie. 

- Nie! To będzie bez przyjemności. 
Bez żadnych przyjemności - podkreśliła 
z nadskiem. - Nic panu nie obiecuję po 
za towarzyistwem. 

- A czyz Ja się uporrunam o cośkol­
VHt;K ~ --. .trozJ.wli s1ię nuouy człowiek. 

..t>y1a t o a.osc za.uavtna J:>ara. ::itefan . 
l...). .... .,,u1a.K Koc.11ar się w p.a1Ulie PotKan -
~K.ŁJ O-· c1lWill kieuy j<! poznał, to znaczy 
vet L.,;t..c.1 lat:. i ·1·.ze:L. cary ten czas wzdy­
t:l•«.:'. i1e. razy ~POJrzat ua shc.zną szatyn11.ę 
u una„. oLa. tez nie mial.a cuwagi powie 
uz1ec mu, ;c:e Jest najprzystOJllle1s~ym mło 
L.„,"'Hcem, ~aK1ego d.otyc;.1czas w1u;c;1ała. I 
tak pu'..yg-1ą,Cia..l1 się sco1e przez a.wa lata, 
sw.ct;-·..:.zą;c souie V."L;aJem· dtobne usługi ko 
l~:zensK11:;;1 co rue zaa.rzylo się nic, czemoy 
..;~emo z nwn mcg10 poKaZac cir.ug1ej s.tro 
H1e, ze.„ w cos w1ęceJ niż zwykła koleżen 
:__,rn sympatia. . 

- ~~emu mam zawd!zięc~ć· ted~iiY 
;;u...;z0L.._yt ! - Z<i.p.yta! iu·osi;1a.K, gdy tytko 
..i;na1041 się na uuc:zce wiodącej ao sród­
n1~t~ ~c:i.r4 . / 

- J.aki miły zaszczyt? .~ zdziwHa się 
p:tL:ekorn1e panna Jaidw1ga --1, Czy ten, że 
.1anie pan O«Jlprowadza? 

- l'l1e. 'len, że pani mnie odprowadza„. 
---:- Ja pana'? 
.......... l'io, tak, bo przecież ja idę w tę stro 

nę. Ech! w1dzę, ze się z panią nie dogadam 
.t·c.t.nno Jadwigo„. - zaczął młody czło -
wiek i urwai, jakby se.ę w Język ugryzł 

. - ..;ucham„. pr~ygwozazira . go pyta -
nl.em, kto1·e było zadane tak miłym tonem 
Ale jak ja słucham to niech pan rnówi„.­
c~rzuc11a p,o długiej chwili milczenia. 

A on wraś:rue myślał o ,tern, jakby po­
wiećiz1eć to, co cztH do niej od diwóch lat · 
'l'o, co nie oowa.ło mu spać prŻez tyle, tyle 
r:ocy, to co wyprowadzało go z równowa 
gr uekroć wiazLał, gdy ktokolwiek odnosi 
się do n~ej rie tak, Jak należy.„ A dziś ten 
~~.czenia.k;,, • 

- Kccham panią! - rzekł z nagłą de 
lmminacją , 

---. Pame f:'tefanie„. - odparła głosem 
z~z!mior.ym, jakby te dwa słowa byly dlia 
meJ czemś najzupełniej niespodzianem..­
ł' an„„? 

- 1'ak! Ja! Kccham panią od. dwóch 
iat. 

. ~auważył , że zaczerwieniła się więcej, 
n.ż en przed kilkoma minutami, kiedyto 
za.propor-owała mu wspólny powrót„. Ona 
?Yi~ przecież zawsze taka skromna, nie -
smiała„. Teraz pewnie nie będzie wniała 
cdr:zucić tego wyznama i powie jakiś ba­
na~ny frazes, który się zwykle mówi od-
palonemu„. · 

-:--. Tak się . cieszę„. - oC.powiedziała 
·n~JnleSpodziewai:iej - Tak się cieszę. „ 
Ą.1.•„. 

'Io bajec~nie krótkie słówko pr.zymuro 
walo Kwśnia.ka do miejsca Stanął i nagle 
UC21Uł, że choćby chciał ~ nie rnszy na­
przód ani kroku - dopóki ona nie powie 
tego wł:=iśr.ie bajecznie krótkiego słówka. 

N1ecl1.że pan idzie! --1 zawołała z u­
śmiechem. - Czemu pan stanął na środ­
ku drogi, jak żona Lota.„? 

- Bo„ niechże pani dokończy. co to za 
„alu" ! 

-· O?h! Jaki pan jest straszny! Popro 
stu chciałam powiedzieć, że jestem kobie 
tą i na wzajemność trzeba sobie zasłużyć. 

- Jak? Par..no JaJdwi:go, błagam, niech 
pani powie jak? 

-. Nie wiem. Gdybym wiedziała, 
vviedziruabym napewno„. 

.Kirośmak zasępił się. - Ba! · Zasłużyć„ 
rn.~ślał ~ goryczą,. - ~asłużyć .znacznie 
latwiej ~ynow1 dyr.eiktora niż mnie, pro­
stemu urzędniczynie„. 

I r.ie namyślają;c się wyra.ził głośno to, 
co myślał. Ale tym razem panna Jadwiga 
pr,zy,stanęła oburzona.: 

- Painie Stefanie! że też pan może coś 
podobnego powdedzieć! 

-. Więc„. więc to nieprawda? - za;py 
tał młody człowiek drżącym głosem. 

- Fanie Stefanie„. mogłam być ko -
char.iką, a nawet żo1~ą dyrektora - więc 
nie będę ani kochanką, ani żoną jego _sy 
na, który jest przecież nkzem w porówna 
urn z ojc~m. I niech mn1ie pan więcej nie 
:w.nusza do podóbnie ordynarnych oświad 
czeń, Jakie złożylam przed chwiJ.ą - WY.· 
izuaiła z siebie jednym tchem. 

Jej c.ourzeme oyło tak v.iel.kie, że Kroś 
niak wzruszył się. - S'win1a ze mnie--

0ui ys1a1. ~ Jak możr~a podeJrzewać o 
L<dne rzeczy wrnsnie ją„. „ 

h.ze.;;zyw.ście. ł'annę Jadwigę możnll 
cy10 poueJr'.Zewać o rozne rzeczy tylko nie 
t u, z<:: kogos koklletuje, albo nawet pozwa 
la s.ę koń.ietować komuś, kogo nie lubi. 
n„toKclw l.eK ją znał - mas1ał przyznać, 

ze ta kobieta może się nie znyc całe zycie 
i bęctz1e czysta, może sięi r.ie spowiadac ca 
ie zyc1e i oędzie bez grzechu.„ 

- una mUiSi być moją żon~! - 'Fta 
now.i h,rośniak w mysn. - Niech mn~ 
~hl.ag trati, Jezeli znaJdę coś, co mógłbym 
barnziej kochać„. 

- .:t-anno Jadwigo... - zaczą,ł znowu. 
N'fei:h się pani na nu:.ie nie gniewa„ 
· - N1e mam o . co. Nie ty..Lko pan tak 
it1.yślał }·an jest o tyle porządniejszy od 
•nnycr~, że pan mówL to, co pan myśii. In 
in mysią, a mówią komu milem.u.„ 

- Niechże mi pani tylko da znać, że 
ktoś tak robi. Przysięgaa:n pani, że rąbnę 
w twarz choćby to był sam dyrektor -
zapal!! się młody człowiek. - Ale pani 
naprawdę nie gniewa się r.a mnie? 

- Gniewam się, bo ja.kże pan mógł po­
Wiedziec, że uderzyłby pan w twarz dyrek 
tora. Niech pan to sobie wyobrazi: dyrek 
tor powiedział coś na mnie, a pan go w 
twaI':l„. 

- No, tak„ Rzeczywiście, ale.„ ja tyl 
ko chciałem powiedzieć, że.„ 

- Rozrnmem. Ale„ - uśmiechnęła się 
f iglarL.ie - dyrektora nie uderzy pan w 
iwarz ! 

- 1'ie, nie„. 
Krośruak poczuł niesmak. Jakże mógł 

tak się zagaiopować? Smulski był tak ko 
chany P,!'zeiz swoich podwładnych, jak ma 
ło który z chlebo,diawców. Był to przecież 
cziowiek taktowny, dobry, ogrom.nie wy 
magający, a pr,zecież n.ie wyzyskiwacz, 
jak inni.„ 

- Bo ja nie o tero chciałem mówić -
t.lomaczył się. - Niech par.i i na obiad 
idzie razem ze mną... zaczął prosie. 
Przecież pani tak samo jak ja skazana 
jest na rest~;rację.„ 

- Dobrze„. 'l'ylko pod warunkiem, że 
ja płacę za siebie Zgoda? - zastr7.egła 
stanowczo~ 

- Niech i tak będzie -Kirośniak rozło 
żył ręce z gestem tak desperackim, jalkby 
go jakaś krzy;\1da. spotkała. 

-X-
w tej chwili dyrektor Smulski skoń -

czyt opowiadać Sobkowi „stan faktyczny" 
- Kogo pan ma na myśli? ___, zapytał 

detektywa. 
- Jak dotąd r.ikogo - uśmiechnął się 

zagadnięty. - Byłbym geniUSzem, gdy -
bym taką zagadkę rozwiązał odrazu. I 
gdybym miał tę zdolność, nie siedziałbym 
tu, ale odrazu machnąłbym do Ameryki„. 

- Aha! ~przypomniał sobie dyrektor 
Poznam pana z moim synem. WB:aśnie 
wrócił z Ameryki, przed dwoma tygodnia 
mi. Or. będzie panu pomagał i pan jemu„. 

Sobek skrzywił .się. 
Ci~ dalszy nastąpi, 
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. Zł\Ktl\tl LECZNICZY 

NAłtĘCZÓW„zDQÓJ :'~1~~~i~z: 
ŻRÓDt.A ŻELAZISTE! 
RADIO-AKTYWNE -

BOROWINA - HYDROPATIA 
- TERAPIA FIZYKALNA 

Inform. W-wa, Estońska 6 m.1, tel.10·08·10 
oraz wszystkie B. Podróźy. 

#N **kMJ**WWJi@Mą;wntSf''tiRW 

KTO PRAGNIE POZBYĆ SIĘ 
REUMATYZMU i PODAGRY? 
Szarph\Ce, klujące bóle w stawach i człon· 
kach, wykrzy wienie rąk i nóg, ~rgawkl, kłu­
cie i kurcze w różnych częściach organiz· 
mu, a nawet osłabienie wzroku-oto prze· 
ważnie skutki cierpień reumatycznych i po· 
dagry, które należy usunąć, Inaczej choro· 
ba czyni coraz większe postępy. 
POLECAMY uzdrawiającą, rozpuszczającą 
szczwianp pobudza;ącą przemiane materji 
KURACJĘ DOMOWĄ. Kurac;a ta polega 
na stosowaniu kunsztownie zdobytego środ 
ka z naturalnego źródła leczniczego, które 
dobrotliwa matka-natura stworzyła dla cier· 
TJiące; ludzkości. 
Napiszcie do mnie natychmiast, a o­
trzymacie . upełnie darmo i franco 
pouczającą broazurkę 

PANNONIA - APOTHEKE 
Budapest 72, Postfac 83. Abt. 370. 

Zakład $Iusarsko-Kotlarski 
STEF AN BAĆ KO 

Piotrków Tryb., ut. Garncarska Nr. 5 
(do.u własny1 

Wvtwórnia 
bandaży 
żelaznych 
(kół) oraz gum I 
do powozów 
i bryczek. 

„„ 

-----------.----Piotrnows~a f a~rij~a Pap~ Dae~1wei 
H.Z. Pacanowski i su! 
Pietrk6w Tryb., Al. 3 Maj d 6, tel. 10·64 

POLECA: 

Papę dachową czarną i białą nie­
doścignionej jakości, smołę w pier· 
wszorzędnpch gatunkach, lepnik, 

pak i karbolineum. 
fabrvka nasza gruntownie przebudowana 
z zastosowc-.niem najlepszych udoskonaleń 
I zdobyczy technicznych wed.ug na1now­
szego systemu. w wyniku przeprowadzo­
nych ulepszeń w produkcji, uzyskaliśmy 
plerwszorzęone gatunki papy, I wyrób 
kalkuluje się nam zaacznie taniej w zwi~z· 

ku" czym: 

ceny nasze są konkurencyjne 

----------------

WTOREK, dnia 13 lipea 1937 roku. 

PRALNIA CHf MICZ~A i fARBIAHHIA 

W. Netzel 

• ( t\'' ? 

~ ~00000 FRANKÓW 
Plotrk6w Tryb., Piłsudskiego 41 

O
- ·,@ t r • ROZDZltLA 

'' NA PARYSKIEJ WYSTAWIE ŚWIATOWEJ 
przvjmuie do prania garderobe damską 

i męską oraz białą bieliznę. 
JAl<NAJSERDECZNlE.J WP. ZAPRAS7AMY ! 

„OLLA" PARYSKA ~ 
Ceny przystępne. Wykonanie solidne. ST'O•SKO WYSTAWOWE „0!.!.A'~ CENTRALA 

PAVllWN DE LA SANTE 211B 2QP. d PETrrEstCu1.lll!S 

ARTYSTYCZNA FOTOGRAFIA i PORTRET 
t.e,zenle ż'laków 

Cllorotar skórne I wenervca.1 
Dr. med. PAJMA~ 
przvfmu;e od 12-2 i od 5-1.30 
Plotrków,ul. Plłsudskiego ,67, li plt,łl ~ ·z firmy „Moderne" Piotrków, Narutowicza 22 -

to najmilsza pamiątka Twego życia - - -

„ ... „„„.-„ ... „ ......... „ .................. „ ... „ ... „ STARSZY FELCZER · 

I 

I 

Ognie sztucme 
b. efektowne-tanie 

serpentwnv, koniettl . 
· i wszelkie artykuły na zaba­

wy leśne I ogrodowe polecają 

Zakłady Graficzne „ADOLF PAŃSKI SPADK.'' 
Piotrków Legionów 2, tel. 10·55. 

I Rozkład jazdy autobusów 
na stacji PIOTRKÓW 

I E.inia E.ód~..:._Piotrków 
Z łodzi Z Piotrkowa 

111z. 5.4o 1 uu. 11.00• I udz. 16 oo 111dz. 21.30** 11 ••dz. 8.oo „111dz. 12:ło I im. 1a.oo „ , 11tz. 22.40'"* 
11 1.30• ,, 1a.oo „ ts.oo• „ 9.oo „ 14.0P „ 19.30 
„ 9.3o „ 15.oo• „ 20.00 „ 10.50• • 16.00" ....!=-' _21_..3_5_,__ ____ • 

Linia Piotrków-Przygłów-Sulejów 
Z Piotrkowa Z Sulejowa 

UdL 7.ts 111dz. 12.301 ••dz. n.3o I uu. 22.55** li "dz. 1.00 11nz. 11 5o 111«1. 11.10 j '"'· 22.os
0 

., 9.10 •• 14.40 li 19.40 " 8.00 " 13.10 li 18.20 
" 11.10 ,, 16.30 " 21.25 " 9.50 li 15.20 " 20.30 

•) Kursujil przez Wolę Kamocką, pozostałe przez Sr~k., 
„) Kursu Ją tylko w niedziele i święta, : „. ·~„. 

• • ; ·· J.·· -

A. LEWKOWIC 
Piotrków, SŁOWACKIEGO 28. 

Wvkonrwa oc;hr-. nne szczepl11 
przeciw ospie .1 c1r1te~rtuW1 

zastrzyki, oraz wszelkie zabiegi w zal 
felczerstwa wchodzące. 

Posiada stale świeże pijawki węgler. 

Inż. chem.Z. Morgenszter1 
Aleja 3-go Maja Nr. 1 'l·f I analizy lekarski• 

I 
moczu, kału, plwociny, krwi, ' 

(Wasserman, Wi<ial) i inne I 
~6SS!ilS(b~-

Browning ,,PIORU 
ściśle we·dług rysunku 

tylko zł. 6!! 
Restauracja ,,BI A I:, V BAR' „ I B•ownlng automatycz~ •PIORUN•< bup11 
PIOTRKOW TRVB., 51'.:0WACKIEGO 23, tel. 13-33. klem to sensacja 1937 rokul!I Fason b 

Śniadania-Obiady-Kolacje-:-Zsiadłe mleko z karto- · ~~~~!i11 P~r:~!0~::C~fcztt~k 0~~i1::Tn;r"~ 
Typ 6·cio m/m! ::itrzela do celu specj. met 

Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobroci I kami, przy czym automat, wyrzuca wyatr 

felkami i różne napoje chłodzące obrona przed napadem! Wykonanie luks :..m------ -----------------0::;;;; lufa przepięknie brunlrowana, rączki k yte - _I______ Cym bakelitem! W. ga 25J gr.,dłUQOŚĆ 10C 

--· = , ::i , #d&:=: ffi"'M"T"':- I 

Hot~I „Wil~ńs~r 
KOZkŁAO KOM.UNlKACJI AUTOBUSOWE] 

na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 

rokość 1 cm. Cena automatu cP1 OR U N, 
21. 6.95. 2 szh1kl zł, 13.50. Setka naboi 
ZezwolFDie 1tarost1A1a n1ewvmagane. Pt• 

I przy odbiorze. Adres: Przedat. f br. cPAR 
WATCH•, Warszawa nr. 1, ul. Mariańska li 

Dz. P./2. 

Piotrków Tryb. 
ul. Słowackiego ~. tel. 14-87 
po'd kier. Marii Bartenbachowe1 

Centrum miasta. Oaraże 
Obsługa solidna. 

C e n y tt I s k i e. 

przez Wolbórz, Tcmaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 

Piotrków Tryb. 9.45 12.10 16.50 I Mszczonów 12.40 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36 n.16 
Tomaszów Maz. 1 t.oo 13,30 18.00 Nadarzyn 13.16 15.46 20.16 
Rawa Maz. · 11.56 14.25 18.55 Warszawa orz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA. PIOTRKÓW 
Warszawa 7.00 9.00 15.00 
Nadarzyn 7.45 9.34 15.34 
Mstczonów 8.12 10.12 18.12 
Rawa Maz. 8.57 10.57 18.57 

Tómaszów Maz. to.oo 12,00 20.00 

Wolbórz 10.26 12.26 20.26 

PiotrkówTryb.prz. t0.50 12.50 20.50 

ROZKł:.AD KOMUNIKAC 11 AUTOBUSOWEJ na linji: 
· }iotrków -Wolbórz.:. tomaszów li 

Piotrków Tryb. 14.00 21.00 li 
Wolbórz 14 26 22.06 UJ 
Tomasi.ów Maz.pm. 14.50 22.30 Jl -INTELIGENTNA. gospodyni znająca się 

doskonale na kuchni, gospodarstwie do­
~owem, na robieniu wszelkich zapasów 
z·m?wych i w także, szuka pra. 
cy Ja1ko samodzielna, Łaskawe zgłoszenia 
do administracji „Głosu Trybunalskiego 
pod 11Zaufana". 619' 
----------·~-- --·----
UCZĘ PISAC na maszynie, Piotrltów ul. 
f ~egkmow 2. ' 
-„--...„ 

C!-..:CESZ WIEDZIEC CO CI~ CZEK...\?' 
- ZA.JDZ DO ZNANEJ CHIROMANTK.r 
„MARM:ONY'', ul. Piłsudskiego 81. 

tomaszów ·Wolbórz -Piotrków 
Tomaszów Maz. 8.00 · 15.20 
Wolbórz 8.26 15.46 
!Jiotrków Tryb.prz. 8.50 16.10 

! ' ~ ~ ),• ' - ; •,' ,;. L < I 
POKóJ umeblowany z oddzielnym wej­
ściem do wynajęcia. 

Wiadomść Piotrków ul. Piłsudskiego 
'65 m. 5. 

PAMIĘ~TAJC!E, ZE W WYTWORNI 
!NAJ.T AN}.EJ ! 
:Parasole, walizy i t.p. kupuj wproist w 
·wytwórni. Piotrków, ul. Sieradzka 1 (w 
•podwórzu l. 

Pokrywamy i reperujemy parasole, wa­
~izy. teki, neseserki, .akiewki; .portfele 
, t.p. 

Uwaga: Wyatrzegaicle sie taniej, lecz bez 
ściowej tandety I Żildajcle tylko a 
tów cPlORUN», 

HOTEL 

Continental· 
' 

WARSZAWA 
Marszałkowska 84, tel. 15844 

naprzeciw dworca głównego 
obok przystanek tramwajow.y i autobus.owy 

POLECA 
POKOJE JEDNO I DWU 
OSOBOWE PO NISl<IEJI 
CENIE. i 

~?P..Z.'Z.DAM nową maszynę do pi 
nauczę najnowS?.ym. sys+-emem pisać 
niej za 300 złotych 

Piotrków, ul. Legionów 2. 

ODNAJMĘ) POKóJ z nie krępującyin 
ściem solidnej osobie. Wiadomość w 4 
„Głdsu Tryb.". 

POKÓJ umeblowany, frontowy, z W) 

darni może być z utrzymaniem do w 
aia od zaraz. Piotrków, Piłsudskiego 38, 


